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O zmianach chemicznych przy dojrzewaniu psze­
nicy po zbiorze.

W iadom ą jest rzeczą tak z praktycznych jak i nau­
kowych doświadczeń, że niektóre nasiona w chwili doj- 
rżenia lub wkrótce po niem, posiadają w małym tylko 
stopniu zdolność kiełkowania, a często nawet nie posiadają 
jej wTcale, i że właściwość ta rozwija się dopiero później.

Znane powszechnie twierdzenie, że „pszenica zanim 
kiełkować zacznie musi się pierwej wypocić", zupełnie 
jest  uzasadnionem . Pszenica świeżo zebrana w r. 1887, 
sprow adzona  z w ystawy w Bautzen i użyta do p rób  kieł­
kowania na  stacyi doświadczalnej w Tharandzie , wykazała 
od 27 sierpnia do 3 października w czasie zwykłego 
stanu pogody, 9 na 60%  zwiększenie siły kiełkowania.

Doświadczenia odbyte w tym  kierunku na stacyi 
wyżej wymienionej dowodzą nadto, że „sposób przechow a­
nia nasion wywiera znaczny wpływ na podniesienie w nich 
siły kiełkowania, a mianowicie, że pszenica zsypana do 
otwartych paczek zrobionych z papy, nabiera prędzej 
zdolności kiełkowania, aniżeli p rzechow ana bez przystępu 
powietrza, z drugiej zaś strony, zwiększenie się siły k ieł­
kowania nie może być przypisane wyłącznie usunięciu 
wilgoci z nasienia, gdyż okazało się również, że nasiona 
chronione bardzo pilnie od wyschnięcia, nie traciły byna j­
mniej własności rozwijania w sobie tej siły. Dalsze próby

przekonały również, że nieco szybsze sztuczne ogrzanie 
nasion przyspiesza ich kiełkowanie.

Dla docieczenia właściwych, w ewnętrznych przyczyn 
kiełkowania, muszą być wzięte w rachubę chemiczne 
przeistoczenia spoczywających w nasionach m ateryj zapa­
sowych. Rozwinięcie się kiełka poprzedza zw’ykle proces 
chemiczny, zasadzający się na rozkładzie proteinowców 
na połączenia azotowe i bezazotowe, jako też skrobi na 
cukier i inne rozpuszczalne węglowodany, a mianowicie 
rozpuszczenie to skrobi spowodowane byw a tak zwa­
nym  fe rm en tem  diasta tycznym, powstającym nietylko 
w czasie kiełkowania, ale i w czasie zupełnego spoczynku 
nasion, do zupełnego jednak  rozwoju dochodzi dopiero 
w czasie kiełkowania.

Dr. H otte r  ogłosił w „Y ersuchs-S tat ionen“ rezultaty  
dokonanych przez siebie dochodzeń, tyczących się związku 
zachodzącego między fe rm en tem  diastatycznym a p rze­
biegiem w dojrzewaniu. Pszenica poddana tym próbom  była 
w części zsypana w warstwę kilkoeentymetrowej grubości,  
w części zaś pozostawiona w kłosach. W  rozmaitym czasie, 
jak również przy  dojściu nasion do zupełnego dojrzenia, 
które oznaczone zostało powtarzanem i od czasu, do czasu 
próbam i kiełkowaina, przeprow adzano  ilościowe badanie 
dyastazy za pomocą wypłukania jej roztworem  kwasu sa­
licylowego.

R achunek  o trzym any wykazał, że pszenica, której 
siłę kiełkowania zwiększono przez przyspieszenie dojrzę-
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nia jej zwykłem lub sztucznem ogrzaniem i wysuszeniem, 
zawierała więcej azotu w wypłukanych z niej częściach dia- 
statycznych, aniżeli w czasie niedostatecznej jeszcze zdolności 
kiełkowania. Powodem tego było chemiczne rozpuszczenie 
wprzódy proteinowców. Z faktu, że niektóre nasiona posia­
dają zdolność kiełkowania zaraz po zbiorze, inne zaś, np. 
pszenica, żyto i owies potrzebują dalszego jeszcze dojrze­
wania, wysnuwa dr. H otter zasadę: 1) że w tych ostatnich 
nasionach ferm ent diastatyczny rozwija się dopiero po zu- 
pełnem  ich dojrzeniu; 2) że w czasie późniejszego dojrze­
wania, materye białkowe podlegają zmianom, i że szcze­
gólnie te azotowce, które w czasie kiełkowania przybierają 
role fermentów, doznają pewnego pomnożenia. K.

Niszczenie m m  polnyck i (taiowjch.
Od kilku miesięcy powtarza się w gazetach wiado­

mość, iż profesorowi Lófiierowi powiodło się wynaleźć 
bakteryę, zapomocą której można najskuteczniej niszczyć 
myszy w polu i w domu bez obawy zatrucia innych zwie­
rząt, a tein mniej ludzi. Wiadomość ta przyjętą została 
z pewnein niedowierzaniem, tem  bardziej, iż próba użycia 
tego środka na większe rozmiary odbyła się aż w Grecyi. 
Powątpiewauia owe musiały dojść do szanownego wyna­
lazcy i spowodowały go zapewne do ogłoszenia w nr. 67 
„W iener landw. Zeitung“ obszernego sprawozdania, które 
w streszczeniu podajemy.

W połowie marca r. b. wyczytał profesor Loffler 
w dziennikach, iż równiny Tessalii zagrożone są zupeł- 
nem zniszczeniem plonów rolniczych przez myszy. W ia­
domość ta była dla niego o tyle ważną, iż właśnie na 
początku r. b. odkrył nową bakteryologiczną metodę ni­
szczenia myszy. Przedstaw iała się zatem sposobność wy­
próbowania tego zarazka (Bacillus typhi murium) na wiel­
kie rozmiary. O zarazku tym tyfoidalnym pisał już po­
przednio autor, że przy spożyciu go okazał się zabijającym 
jedynie dla myszy, gdy dla innych zwierząt, np. dla szczu­
rów, kotów, królików, morskich świnek, a nawet dla pta­
ków jest zupełnie nieszkodliwym. Następne doświadczenia 
wykazały, że owce zjadały znaczną jego ilość bez naj­
mniejszego niebezpieczeństwa, gdy myszy po spożyciu 
małej cząstki zarażonej nim karm y podlegały zawsze cho­
robie tyfusowej i ginęły po dniach 8— 14.

Gdy więc rząd grecki, zawiadomiony przez posła 
swego w Berlinie o tym nowym wynalazku i wskutek 
polecenia danego przez prof. Pasteur’a, zaprosił prof. 
Loeffler’a do zrobienia próby w Grecyi, przyjął on to we­
zwanie bez namysłu i udał się tam  dnia 18 kwietnia r. b.

Ogromna, urodzajna równina Larissy, należy prze­
ważnie do większych właścicieli. Niektórzy z nich posia­
dają tam krocie hektarów ziemi. Zaludnienie jest małe, wsku­
tek więc braku rąk do pracy, właściciele nie są w stanie
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uprawiać jednocześnie całej przestrzeni, której przeszło 
2/s leży co roku ugorem. Służy on jako pastwisko dla 
licznych trzód owiec, kóz i bydła. Co trzeci rok przycho 
dzi to  samo pole pod uprawę zboża. O sztucznem nawo­
żeniu niema nawet mowy. W tych więc rozległych odło­
gach mogą myszy rozmnażać się bez żadnej przeszkody. 
W  roku ubiegłym, po raz pierwszy od chwili ponownego 
przyłączenia swego do Grecyi, doczekała się Tessalia do­
brego urodzaju zboża, lecz równocześnie wzmogła się ilość 
przebywających tam stale myszy. Nadzwyczajnie łagodna 
zima nie uczyniła im żadnego uszczerbku, więc na po­
czątku wiosny tegorocznej, t. j. przy końcu lutego ukazała 
się taka ich hczba, jakiej nie widziano od lat 25.

Z powodu łagodnego klimatu Grecyi, płodność tych 
szkodników jest nadzwyczajna. Począwszy od marca, każda 
samica wydaje co miesiąc 8 — 12 młodych. W skutek tego 
niebezpieczeństwo dla płodów rolniczych wzrasta z każ­
dym miesiącem. Ilość myszy, która ukazała się z wiosną 
r. b., dorównywała owej z r. 1866. Początkowo spostrze­
gano je  wówczas, tak samo jak i w r. bieżącym, tylko na 
ugorach, z końcem jednak maja przeniosły się one na 
pola upraw ne, gdzie przy panującaj suszy znalazły więcej 
pożywienia i zrządziły tak straszne spustoszenia, iż nie 
pozostało nic do zbioru.

Nauczeni sm utnem  doświadczeniem z r. 1866, w ła­
ściciele większych obszarów utworzyli obecnie komitet 
w celu obmyślenia skutecznych środków zwalczenia tego 
niebezpieczeństwa.

Rząd grecki oświadczył się z gotowością dostarczenia 
wszelkiej pomocy, tem  bardziej, iż rok obecny zapowiadał 
się bardzo pomyślnie, chodziło więc o ratowanie płodów, 
których wartość dochodziła do 50 milionów franków. W y­
słał zatem w okolice Valentino i Larissy znaczną ilość 
znawców i urzędników w celu użycia rozmaitych znanych 
dotychczas środków. Składały się one głównie z nawo­
dnienia zagrożonych ról, z zakładania rozmaitych trucizn, 
z zakopywania w ziemię naczyń blaszanych i nareszcie 
z wprowadzania dymu siarczanu węglowego do nór m y­
sich. Z powodu jednak niezwykłej ilości myszy i wielkiej 
rozległości zajętych przez nie łanów, skuteczność tych 
środków była bardzo nieznaczną.

Przybycie prof. Loefflera wyczekiwane było z od- 
miennem uczuciem: właściciele zagrożonych gruntów mieli 
nadzieję, iż poda on radę SKuteezną; znawcy i urzędnicy, 
wysłani przez rząd, wątpili zupełnie w skuteczność środ­
ków bakteryologicznych, które dobre być mogą w labo- 
ratoryach, ale nie w zastosowaniu na wielkie rozmiary.

Praktyczne wprowadzenie tej metody rozpoczęło się 
zaraz po przyjeździe prof. Loefflera w ten sposób, iż kawałki 
białego chleba, w grubości palca, maczano w płynie za­
wierającym bacille i wkładano do nor mysich. Cały sku­
tek zależał od tego, czy myszy zechcą jeść ten cli łeb, 
gdyż następnie zarazek przenosząc się przez styczność 
chorych ze zdrowemi i przez gryzienie się wzajemne, oka­
załby się niewątpliwym. Brano zatem codziennie z Larissy
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duży kocioł blaszany, napełn iony  p ły n em  odpow iednim  
do rozm nożenia zarazka i około 100 ru re k  z czystą kul­
turą. P rzybyw szy  na środek  łanu , w lew ano do dostarczo­
nego przez w łaściciela ko tła  p ew n ą ilość  tego p łynu  i do­
daw ano do niego nieco czystej ku ltu ry  zarazka z ow ych 
ru rek , przynosząc w koszach pokrajany chleb  biały i wsy­
pyw ano go do kotła, a po należy tem  nasyceniu  się p ły ­
nem , wyjm owano te kaw ałki rękam i i w kładano napow rót 
do koszów. Ażeby odjąć w łościanom  obaw ę, iż zarazek ten 
szkodliw ym  być może dla pasących się po ugorach owiec, 
karm iono takim  zam oczonym  chlebem  rozm aite zw ierzęta 
i ptaki na dziedzińcu dw orskim , a naw et niektórzy pano­
wie, ufając zaręczeniom  prof. Loefflera, jed li go sam i dla 
udow odnienia w szelkiej nieszkodliw ości dla człowieka.

U spokojeni w ten  sposób w łościanie roznosili owe 
zam aczane kaw ałki chleba po polu i pod dozorem  żołnie­
rzy w kładali je  do nor m ysich tak na ugorach, jak  i na 
polach obsianych zbożem . W ten  sposób w przeciągu kilku 
dni cała dolina L arissy  zaopatrzoną została ch lebem  za­

rażonym .
P o niejakim  czasie w yczerpał się zapas p łynu  i czy­

stej ku ltu ry , gdy  je d n a k  popyt o nie staw ał się coraz 
większy, m usiano sporządzać nowe ilości.

Taką sam ą p róbę niszczenia m yszy przeprow adzono 
rów nież na łanach  pszenicy w Tessalii w  pobliżu Y alestino.

Co się tyczy w yników  tego postępow ania, to już po 
kilku dniach zrobiono naprzód spostrzeżenie, iż ch leb  w ło ­
żony do nor zn iknął w n ich ; należało zatem  przypuszczać, 
iż został p rzez m yszy zjedzonym . O to g łów nie chodziło 
prof. Loefflerowi, i je d y n ą  jego obaw ą było, czy myszy 
m ając tak dużo p rzedn iego  i soczystego pokarm u, zechcą 
jeść chleb im  dany. Z tego więc pow odu najstosow niej­
szym  czasem  do trucia m yszy je s t w czesna w iosna lub 
jesień , gdy  m ało byw a żeru w  polu. W  T essali czas ten  
p rzem inął oddaw na; zboże stało w pełn i rozwoju i docho­
dziło do m etrowej wysokości. W iadom ość zatem  o zni­
knięciu chleba w jam ach  była bardzo pocieszającą. O sta­
tecznych  wyników me m ożna było spodziew ać się prędzej, 
jak po cz te rech  tygodniach , pew ne je d n ak  skutki pow inny 
były  objawie się już po dn iach  dziew ięciu. Po ukończeniu 
w ięc tego  czasu udano się w tow arzystw ie przedstaw icieli 
rządu i w łaścicieli g run tów  na owe miejsca, w k tó rych  za­
łożono do nór chleb napojony zarazkiem  i przekonano 
s ie , że od dw óch lub trzech  dni niszczenie zboża ustało. 
N ie znaleziono rów nież św ieżych kłosów w dziurach m y­
sich , ani też św ieżych nór, te  zaś, które dnia poprzedniego 
um yśln ie przydeptano, nie zostały już odnow ione. Z nale­
ziono też na pow ierzchni pew ną ilość m yszy nieżyw ych. 
Toż sam o spostrzeżono na innych  polach. Po rozkopaniu 
pew nej ilości w ydrążeń  w ziemi, nie znaleziono tam  s ta ­
rych  m yszy, tylko kilka m łodych  nieżyw ych i nagdryzio- 
nych. Dowodzi to , iż po zatruciu szukają one św ieżego po­
w ietrza, a jako osłabione stają się pastw ą drapieżnego p ta ­
ctwa, w skutek  czego mało ich  znaleziono na pow ierzchni. 
P ew n ą  je d n ak  ilość pozbieranych  nieżyw ych lub dogory-
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w ających m yszy zabrano do Larissy, a badanie ich wyka­
zało pato log iczno-anaton iiczne zm iany tyfusowe, oraz zna­
czną ilość bacillów  tej choroby, szczególnie w w ątrobie 
i w śledzionie. Zatrucie więc zapom ocą chleba napojo­
nego zarazkiem  zostało udow odnione, a praktyczność tej
m etody zyskała najzupełniejsze uznanie. D łuższy zatem
pobyt prof. Loefflera w Tessalii nie był już  po trzebny , 
tem  bardziej, iż dalsze użycie tej m etody pow ierzył drow i 
P om poukis’owi w A tenach, a A m belikopulos’owi w Larissie.

Pow róciw szy do G reifsw ald, nie m iał prof. Loeffler 
przez parę tygodni żadnych w iadom ości z Grecyi. Dopiero 
26 m aja o trzym ał z L arissy  od A nastasiodes a, p rzew o­
dniczącego kom isyi, zajmującej się tępieniem  myszy, te le ­
gram  następującej treśc i: „W yniki wszędzie znakom ite, 
kraj je s t panu  w dzięcznym !“ D nia 28 m aja nadeszło
znowu pism o p. A m belikopulos’a z Volos, który się koń­
czył tym i w yrazam i: „P ańska m etoda okazała się bardzo 
d o b rą , dała bowiem  nadzw yczajne rezu lta ty ; w V alestino, 
gdzieśm y robili próby, znaleziono bardzo wiole nieżyw ych 
m yszy, z k tórych  p ew na ilość m ia ła  nadgryzione k ark i.11

Spraw dziła  się zatem  w zupełności nadzieja, jaką 
pow ziął prof. Loeffler, iż odkryty przez niego bacillus 
tyfusow y zapobiegnie ogrom nym  stratom , w yrządzanym  
corocznie w rozm aitych k rajach  E u ropy  przez milionowe 
zastępy myszy.

Zarazek pow yższy skutecznym  je s t rów nież przy  
tęp ien iu  m yszy dom ow ych, a je s t dogodniejszym  od w szel­
kich innych  środków  z tego powodu, iż zatru te  nim  m y ­
szy nie pozostają w  norach  i nie psują pow ietrza przy  
rozkładzie ich ciał.

W skutek pom yślnych wyników prób odbytych w G re­
cyi, o trzym uje prof. Loeffler tak liczne zapytania i zamó­
w ienia zarazka, iż nie je s t w stan ie uczynić im  zadość 
osobiście, dostarczanie zatem  czystej ku ltu ry  bacillusa p o ­
w ierzył firm ie J . F . Schw arzlose Solinę, król. liw erantow i 
dw orskiem u w B erlin ie SW ., M arkgrafenstrasse , 29, k tóra 
też udzielać będzie w szelkich w yjaśnień  co do sposobu 
użycia tego zarazka.

Próby z roślinami przydatnemi jako nawóz zielony.
N a przeszłorocznej w ystaw ie rolniczej w  B rem ie 

p rzedstaw ił p. L. R óssing z Lehndorfu  okazy rozm aitych 
roślin  p rzydatnych  jako nawóz zielony, które po p rzesa ­
dzeniu ich przedstaw iały  ten  sam  stan  porostu, jak i m iały 
u niego w polu. P rzedm io ty  te zw róciły ogólną uw agę 
gospodarzy  odw iedzających w ystaw ę i w iele osób prosiło  
p. Rossinga o dostarczenie szczegółów w latach nas tęp ­
n y ch , tem  bardz ie j, iż w iedziano o sta rannych  dośw iad­
czeniach jego  w tym  k ierunku  rozpoczętych już od la t 4.

Czyniąc zadość życzeniu tem u donosi p. R. w n. 64  
„D eutsche landw . P re s s e “, iż w skutek bardzo silnego 
g radu  pola próbne, zasiane na w iosnę r. b. nie dały ża-
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dnego wyniku. M usiał w ięc dnia 14 lipca ponow ić zasiew 
tych  roślin  m otylkow atych na zniszczonem  przez g rad  
pszenicznisku, na glebie gliniastej, w trzecim  roku po 
naw iezieniu. U żył w tym  celu: wyki białej, wyki piaskowej, 
peluszk i, łub inu  białego, niebieskiego i żółtego, m ieszanki 
złożonej z 3/ i  grochu  i 1/ i  wyki, oraz n iektórych roślin, 
k tóre okazały się m niej odpow iednie do tege celu. W scho­
dzenie i rozwój tych roślin  odbyw ał się w w arunkach  
bardzo pom yślnych , w szystkie w ięc parcele  p róbne miały 
w ygląd  bardzo piękny. Zbiór roślin  zielonych nastąp ił 
rów nocześnie dnia 8 listopada w ten  sposób, iż na każdej 
p a rce li z p rzestrzen i 1 m etra kw adratow ego odważono 
nap rzó d  m asę nadziem ną, a następnie w ypłukano  osobno 
korzenie do głębokości 40  ctm .

W yniki były  n as tę p u ją c e :
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Wyka biała . . 2125 0-250 2-375 5937-5 842-5 32-06
Wyka piaskowa . 2-500 0-310 2-810 7025-0 887-5 37-93
Peluszka . . . 4-625 0-190 4-815 12037-5 10900 61-39
Łubin biały . . 1-875 0-450 2-325 5812-5 595 0 29 06
Łubin niebieski . 3-950 0-595 4-545 11362-5 1045-0 56-81
Łubin żółty . . 2-300 0-425 2-725 6812-5 617-5 34-06
Mieszanka grochu 

i wyki . . . 3-225 0-255 3-480 8700-0 1095-0 43-50

Wyniki doświadczeń z odmianami pszenicy i żyta,
rozdanemi przez Komitet Towarzystwa rolniczego krakow­

skiego w celu przeprowadzenia uprawy próbnej.

(Ciąg dalszy.)

S praw ozdan ie  Dyrekcyi Niższej Szkoły Rolniczej w  Ko- 
b iern icach .

Do próby użyto następujących  odm ian ż y ta : L ab ra ­
dor, Szw edzkie śnieżne, M ontańskie i A landzkie (rosyjskie).

K lim at w K obiernicach jest w ogóle ostry, panu ­
jące  w iatry  w schodnie są suche i zim ne, zachodnie i za­
chodnio-północne w ilgotne i zimne. Je s ień  w r. 1891 była 
długa, pogodna i ciepła. Zim a była bardzo zm ienna, w ię­
cej w ilgotna i m ało m roźna. W iosna początkowo dosyć 
ciepła, później zimna.

G run t oddany pod upraw ę żyta (na  szkolnem  polu 
okazow em ), je s t glinkow ato - piasczysty, nieco żwirowaty, 
bardzo łatw o przepuszczalny, lecz i ła tw o skorupiejący.

Poniew aż parcele oddane pod upraw ę żyta były 
bardzo m ałe, bo stanow iły 1 /100 m orga, przeto  upraw a 
m usiała być ręczna, czyli ogrodowa, w ykonana do g łębo­
kości 20 cm.

Jakkolw iek g ru n t pod w zględem  żyzności nie by ł 
najgorszym , jednakże w skutek opóźnionego siewu i d la  te m  
większej pew ności dano na każdą parcelkę po 2 cm. podw . 
dobrej ziemi kom postowej.

Siew dokonano 26 w rześnia 1891 r. ręcznie rzęda­
mi w odległości 15 cm., dając na każdą parcelkę  po 1 kg. 
nasienia, które p rzykry to  grab iam i w głębokości 2 cm. 
Z w iosną poruszono zaskorupiałą ziemię m otyką i obsypano 
lekko rzędy.

W schodzenie, w zrost i krzew ienie się w jesieni, oraz 
p rzezim ow an ie  było jednosta jne . N a w iosnę najw cześniej 
obudziła się w egetacya żyta Szw edzkiego, najpóźniej A landz- 
kiego. /

Zbiór odby ł się 22 lipca, om łót 8 sie rpn ia r. b.
P lon  obrachow any na m órg  niższo austryacki, p rze d ­

staw ia się n as tąp u jąco :
p rzedn iego  pośledniego słomy. 

Żyto L ab rado r dało ziarna 1750 klg. 100 klg. 3300 klg. 
„ Szw edzkie śn ieżne 1880 „ 140 „ 4000  „
“ M ontańskie . . 1500  ,  144  „ 3000  „
„ A landzkie . . . 1370 „e 100 „ 2600  „

Spraw ozdan ie  p. Dołkowskiego z Nowej wsi.
O trzym ane 25 klg. żyta „Oolosal“ w7ysiano 7 p aź ­

dziernika 1891 r. na łanie obok pszenicy na glebie p rz e ­
puszczalnej 24  cali głębokiej.

P rzedp lonem  by ła jednoroczna koniczyna.
N a  polu tem  dany był naw óz pod ziem niaki w7 r . 

1889 , a m ianow cie po 30 fu r na m órg; pod żyto w roku 
1891 użyto na m órg  po 400  klg. nawozu tem esw arsk iego .

Z pow odu śn iegu  na w iosnę wyszło żyto mniej 
piękne jak pow szechnie upraw iana odm iana „F lo ry ań sk a“; 
część 4 w yginęła.

Zbiór n astąp ił 20 lipca i 4 da ł kopy z p rzestrzen i 687 
sąż. kw., z k tó rych  o trzym ano ziarna 432 klg., słom y 
920  klg. i p lew  67 klg.

O brachow ując na przestrzeń  1 m orga, w y p a d a :
Z iarna 1006 klg., słom y 2140  klg.

S p raw ozdan ie  p. F ran c iszk a  Jo rdana  z Błonia.
O trzym ane z K om itetu 4 odm iany żyta, zasiane zo­

stały 5 października 1891 r. na 1 m orgu pola, o glebie 
lekkiej, piasezystej z podglebiem  bardzo p rzepuszczałnem .

Pole to leżało ugorem , k tó ry  zasilono póluaw ozem  
sta jennym , a na w ierzch rozsiano 200  klg. mączki T ho­
m asa i 100 klg. superfosfatu.

Zbiór był następujący:
zebrano wym łócono 

Z 25 kg. zasiewu ż j ta  Szw edzkiego 2 kop. 6 sn. 3 kor. 24 g .
„ M ontańskiego 1 „ 57 „ 3 „ 08 „
„ L abrador . 1 „ 59 „ 3 „ 02 „
,  A landzkiego 2 „ —  „ 3 „ 08  „

Czyli 100 klg. dało razem  . . 8 „ 2 B 13 n 10 ,
Z czego jed n ak  odeszło 8 garncy  żyta średniego i po- 

śladu. M ożna jednak  przypuścić, że gdyby rola była c-ał-
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k iem  czysta, t ro ch ę  żyźnie jsza  i m nie j  su cha ,  to da łab y  
o w eg o  ży ta  do 2 0  ziarn, g d y  zw ykłe  da je  p rzy  ty c h  w a ­
r u n k a c h  najwięcej 9 ziarn.

Spraw ozdan ie  br. Henryka Christianiego z Wolicy.
Żyto „C o lo sa i“ z eb rano  i w ym łócono .  Zasiano  2 5  k lg . na  
g l in ce  u rodza jne j  obok p szen icy ,  k tó r a  d o b ry  p lon d a ła .  
P o le  zna jdow ało  się w  trzec im  u ż y tku  po  naw ożen iu .  Żyto 
w y ros ło  b a rd z o  wysoko, lecz w s łom ie  było  n adzw ycza j 
cienkie, d la tego  też zaraz  po p ie rw s z y c h  d eszczach  na  
w iosnę  po łoży ło  sią zu p e łn ie  i tak  pozosta ło  aż do żniwa, 
k tó re  u sk u te c z n io n e m  zostało 15 lipca.

Z e b ra n o  1 '/2 ko py  o w ad ze  8 2 5  k lg .  P o  om łó cen iu  
n am ie rzo n o  z ia rn a  2 korce  i 8  grn .,  czyli 2 0 0  klg. ziarna.

Żyto to n ie  zdaje się b y ć  o d p o w ie d n ie m  z po w o du  
cienkośei  s ło m y  i ła tw e g o  w ylęg an ia .

Spraw ozdanie  p. Felicyana S zy b a lsk ie go  z Morawicy,
R o ku  zesz łego  u z y sk a łe m  od S z an o w n e g o  K o m ite tu  

1 0 0  klg . żyta  w 4 g a tu n k a c h  ce lem  w y p ró b o w a n ia  ta k o ­
w ego; a  k tó re  ro zs ia łem  rzę d o w y m  s iew n ik ie m  w dn iu  
2 9  w rz e śn ia  1891  r. w szys tk ie  g a tu n k i  n a  ró w n e j  jakości 
roli, po 25  k lg . każdego .  O bse rw u jąc  tak o w e  w  czasie 
w z ro s tu  zau w aży łem , że g a tu n e k  z w a n y  k o lo sa ln ym , k w i­
tn ą ł  t ro ch ę  od in n y ch  słabiej i później o 3 dn i,  i że s ło m a  
teg o  g a tu n k u  jakk o lw ie k  co do w ysokości nie w yró żn ia ła  
się w cale  od in n y c h ,  to p rzec ież  okazała  się m n ie j  silną, 
bo ty lko  teg o  je d n e g o  g a tu n k u  po o k w itn ien iu  pow aliła  
się, g d y  in n e  g a tu n k i  do k oń ca  s ta ły  p ros to .

D n ia  12 l ipca  p o zb ie ra łem  w szystk ie  4  g a tu n k i  z p o ­
la, a  po  wTy m łó c e n iu  tak o w y ch  nas tęp u ją ce  ró żn ice  w ykazuję .

a) M o n t a ń s k i e g o  w ysiano  2 5  klg ., z eb ra n o  186 
snopków , z k tó ry c h  w y m łó co n o  n a  m ia rę  4 1/ i  korca i l/ i  

od jem n e g o ,  a n a  w a g ę  3 5 5  klg. p ię k n e g o  i 23  klg. odjem , 
r a z e m  3 7 8  klg.

b)  A l a n d z k i e g o  wTysiano  25  klg., z e b ran o  11 0  
sno pk ów , z k tó ry ch  w y m łó co n o  3 ®/4 k o rca  i 1/ i  od jem neg o ,  
a n a  w agę  3 1 0  klg . c e lne go  i 26 o d jem n e g o ,  r a z e m  3 3 6  k lg .

c) K o l o s a l n e g o  w ysiano  2 5  klg., z eb rano  191  snop. 
z k tó ry c h  w y m łó con o  4 ‘/4 korca  ce lnego , l/ i  od jem neg o , 
a n a  w agę  3 4 2  k lg  ce lnego ,  30  klg. od jem .,  ra z e m  3 7 2  klg.

d)  Ś n i e ż n e g o  (szw edzk iego )  w ysiano  2 5  klg., 
z e b ra n o  1 6 5  snop kó w , z k tó ry c h  w ym łó co n o  5 k o rcy  ł4/32 
i 8/g2 o d je m n eg o ,  a n a  w a g ę  4 3 7  klg. c e ln e g o  i 13 klg. 
o d je m n g o  ra z e m  4 5 0  klg.

Z teg o  okazuje  się, że żyto szw ed zk ie  zw an e  ś n ie ż n e m  
w y p a d ło  w  M oraw icy  n a j le p ie j ,  a żyto rosy jsk ie  zw an e  
A la n d z k ie m  najgorzej .

W in ie n e m  dodać, że żyto było  s iane  n a  k on iczyn isku  
obok pszen icy ,  p rze to  n a  dobre j  i p e w n e j  roli.

Spraw ozdanie  p. Adama Śm iłow sk iego  w  A n d rychow ie .
W y n ik  zasiewu żyta  rosy jsk iego  A la n d zk ie g o  u d z i e r ­

żaw cy d ó b r  L ę g u  w  A n d ry c h o w ie .
G l e b a  lekka  a w łaśc iw ie  żw ir  n ap ły w o w y  z g l iną  

górsk ie j  rzeki A n d ry c h ó w k i .

P r z e d p l o n :  4 - ry  m o rg i  d w u le tn ie g o  kon iczysk a  
w roku 1 89 0 ,  w ap n io n e  i zasad zo n e  z iem n iak i  bez  s t a j e n ­
n eg o  naw ozu .  W  jes ien i rok u  1 8 9 0  naw ieziono  po 3 0  f u r  
t, j. po 3 0 0  cet.  met. s ta jenn ego  naw ozu  n a  m órg ,  bo 
m ia ły  n a  c a łe m  p o lu  być b u rak i  cukrow e.

N a  w iosnę  18 91  r. odcięto z tego  p o la  4 2 6 Q  s. jako  
k a w a łe k  m nie j  p o d  b u rak i  p rz y d a tn y  i zasadzono  w cześn ie  
z iem n iak am i.  P o  w y k o pan iu  z iem n iakó w  i zo ran iu  p o la  
d an o  n a  ow e 4 2 6 0  sążn i 2 5 0  klg. k om pos tu ,  sk łada jącego  
się z d rz e w n e g o  pop io łu  zm ieszan ego  z g n o jó w k ą  k o ń sk ą  
i zaw ar to śc ią  w ychodka,  a n a s tę p n ie  w ys iano  d n ia  23  
w rz e śn ia  25  klg. ży ta  A lan dzk ieg o .  Z a p ło d n ie n ie  p rzez  
k w ia t  in n e g o  ży ta  było w s k u te k  o d d a le n ia  w yk luczo ne .

Ż yto  rozw ija ło  się w jes ien i po m ału ,  p rz e t rw a ło  z im ę 
dobrze, kwitło  i do jrzało  o 8 d n i  później j a k  F lo r y a ń s k ie  
i zostało  n a  os ta tku  d n ia  30  l ipca  zeb ra n e .

W  roku bieżącym  nie w yg inę ło  w  zimie ż ad n e  żyto, 
p o d  ty m  w ięc  w z g lę d e m  nie m o żn a  ocenić ,  jak  ono złą 
zimę p rz e t rz y m a ,  nie m iało  j e d n a k  lep szeg o  w y g ląd u  jak  
żyto F lo ry a ń sk ie .

Z e b ra n o  3 k o p y  4 5  s n o p k ó w ; 

n a m łó e o n o  3 2 0  k lg . z iarna, co czyniło  z m o rg a  1 2 0 0  k lg . 

s ło m y  pros te j  było  . . . .  4 3 8  klg.
„ m ie rz w y  „ . . . .  1 2 0  „

p le w   32  „

R a z e m  . . . .  5 9 0  klg., czyli
z m o r g a  2 2 1 0  klg.

P o ró w n a n ia  z in n e m  ż y te m  n ie  m og ę  p o d ać ,  bo 
je sz cze  żad n eg o  in n e g o  n ie  m łócono.

Z e sp r a w o z d a ń  po w y ż sz y c h  okazuje  się, iż obie od ­
m ia n y  p s z e n ic y :  „N o n it in a"  i „A lb y  O s th e r "  n ie  w y ka­
zały  sz c z e g ó ln y c h  zalet, że os ta teczn ie  j e d n a k  lep szą  jes t 
„A lb y  O s t h e r “ , która ,  acz w  s ło m ę  m n ie j  obfita , m oże 
je d n a k  i w  n a sz y c h  w a ru n k a c h  k l im a ty c z n y c h  być u p ra ­
w ia n ą  z p o w o d zen iem , P rz e k o n a m y  się. o t e m  d o p ie ro  
d ok ład n ie j  z d ośw iadczeń  w la tach  n a s tę p n y c h .

Co do p ró b  z 6 - m a  o d m ia n a m i  żyta, to  o d m ia n y :  
„ S zw ed zk a"  i „ M o n ta ń sk a "  okazały  się na jo dp ow ied n ie j-  
szem i tak  w P y c h o w ie a c b ,  w  M oraw icy  jak  i w  K o b ie r -  
n icach  z tą  w szakże  różn icą , że w P y c h o w ic a c h  p ie rw sze  
m iejsce  zdobyło  sobie  żyto „ M o n ta ń sk ie " ,  lecz sa m  s p r a ­
w o zd aw c a  zaznacza, iż żyto „S zw edzk ie"  s iane  było  w w a ­
r u n k a c h  m nie j  ko rzys tn ych .  W  M o raw icy  i w K o b ie rn i -  
c a ch  n a j l e p sz e m  by ło  żyto „S zw edzk ie  ś n ie ż n e " .  Obie te  
o d m ian y  m o ż n a  u w ażać  jak o  ju ż  w y p ró b o w a n e  i g o d n e  
p o lece n ia  do u p ra w y  n a  w iększe  ro zm ia ry .

Ż yto  „ L a b ra d o r "  da ło  w yn ik i  n a d e r  o d m ie n n e .  W  K o- 
b ie rn ic a c h  p rz e ś c ig n ę ło  ono w  p lonie ,  tak  z ia rn a  jak  
i s łomy, w szystk ie  in n e  od m ian y ;  w  B ło n iach  s tanę ło  niżej 
„S z w e d z k ieg o " ,  sądzić  za tem  należy, iż po trze b u je  g le b y  
i u p ra w y  lepszej, an iże li in n e  odm iany .  W  k a ż d y m  razie  
w y p ad a ło b y  rob ić  da lsze  jeszcze  z n ie m  d ośw iadczen ia .

Żyto „Colosal" nie da ło  w ca le  k o lo sa ln y ch  r e z u l t a ­
tów, p rzec iw n ie ,  p lo n  jego ,  w y jąw szy  w  M oraw icy ,  b y ł
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mniejszy od wyszystkich poprzednich. Być może, iż w y ­
m aga wyjątkowych warunków, do szerszej jednak  uprawy 
nie nadaje się u nas.

(Dokończenie nastąpi.)

— .....

Zatrucie nierogacizny zgniłem mięsem
(przypadek z praktyki)

podał

Michał Małecki
lekarz weterynarski w  W adowicach.

Znany hodowca ryb, p. G. w N., mając z końcem 
przeszłego roku znaczne zapasy mięsa końskiego, którego 
używa do karmienia ryb, przy b rak u  dostatecznej ilości 
paszy zaczął tem  mięsem karm ić także nierogaciznę.

Z początku zwierzęta te z chęcią przyjmowały po­
dany  pokarm bez widocznych zaburzeń, później jednak  
w przeciągu jednego  tygodnia padło kilka sztuk wśród 
objawów silnych drgawek. Zawezwany na miejsce zaleci­
łe m  właścicielowi zaprzestać stanowczo karmienia niero­
gacizny końskiem mięsem, które w wielkich zapasach 
w  dołach umieszczone łatwo ulega gniciu, a jako takie 
posiada własności trujące.

Właściciel j e d n a k  nie us łuchał mej rady, żywienie 
bowiem końskiem mięsem wobec braku paszy było sto­
sunkowo bardzo tanie (w ed ług  twierdzenia właściciela po 
obliczeniu wszelkich kosztów za ŁIgr. mięsa końskiego 
przypadało  2 ct.

Dnia 18 lutego b. r. zostałem zawmzwany pow tór­
nie do dwudziestu kilku świń, które nag le  zachorowały. 
Po przybyciu na miejsce i zbadaniu powyższych sztuk 
zauważyłem u wszystkich sztuk w wysokim stopniu przy­
gnębienie, podwyższenie tem pera tu ry  zewnętrznej i we­
wnętrznej, u trudnien ie  w połykaniu, u niektórych sztuk 
wystąpiły nudności, dławienie, a naw et wymioty, u innych 
zaś zauważyłem bardzo silne drgaw ki kloniczne. Znając 
sposób żywienia i jakość karm y po wystąpieniu powyż­
szych objawów mogłem stanowczo zrobić rozpoznanie za­
trucia jadem  zgniłego mięsa (Botulis'mus Allantiasis). W y­
chodząc z tego punktu  zapatrywania, że w zgniłem, zepsu- 
tem mięsie tworzą się różne trujące zasady (ptomainy, 
toxyny) i toxpeptony, jak peptoxin, neuryna, putrSscyna, 
kadaweryna, medaleina, hydrokolidyna, parw ulina  i wiele 
innych, z k tórych  wiele podobnie działają jak  alkaloidy, 
n. p. atropina, morfina, s trychn ina ,  zaleciłem dla wszys­
tkich sztuk po 2-1) Acid, tan nici w' odpowiedniej formie, 
a nas tępnie  zastosowanie odpowiednich środków dyetetyczno- 
hygienicznych. W  kilka dni później dowiedziałem się, 
że wszystkie sztuki powróciły do zdrowda.

T en  je d en  wypadek niech posłuży p p .  właścicielom 
zwierząt za dowód, że w yrachowanie i oszczędność mają 
swoje granice, k tórych przekraczać nie wolno, tembardziej,

jeśli ich znawca ostrzega przed grożącem niebezpieczeń­
stwem, aby na znaczne w inw entarzu  nie narażali się straty, 
a nieraz i samych siebie na  pow ażne  następstwa, ja k  np. 
w danym w y p a d k u : gdzie mięso w większych ilościach 
gnijące zatruwało powietrze i wpłynąć mogło zabójczo 
także na zdrowie ludzkie.

(Z „P rzeg lądu  W e te ry n a rsk ieg o “).

 £3£ł----------

R O Z M A I T O Ś C I .
Jak osu szyć  wilgotne m ieszkanie? Zwykłym śro d ­

kiem osuszania mieszkań wilgotnych, je s t  odgraniczenie 
powierzchni ścian od mokrych murów zapomocą warstwy 
nieprzepuszczalnej, którą umieszcza się między m urem  
a trynkiem. Takich środków izolujących jest kilka. Można 
n. p. użyć w tym  celu płyt asfaltowych lub asfaltowej 
warstwy, również rozmaitych olei lub innych prepara tów . 
Wszystkie jednak  środki u s tą p ić ' muszą p ierw szeństw a 
asfaltowym płytom, których użycie bywa zawsze uw ień­
czone najlepszym skutkiem. W arstw a asfaltu czyni w p ra w ­
dzie tę samą usługę co płyta, powinna je d n ak  być użytą 
wtedy tylko , gdy ściana nie jest narażona na silne 
lub częste wstrząśnienia, w takim bowiem razie powstają 
w niej szpary i pęknięca izolujące działanie asfaltu. Śro­
dek ten zaleca się również taniością i ła tw em  nader  za­
stosowaniem, gdyż każdy m urarz  lub robotnik posiadający 
trochę uzdolnienia, potrafi go użyć, do wprawiania zaś 
p łyt asfaltowych potrzeba wiadomości technicznych, tak 
pod względem wyboru w fabryce, jako też zastosowania 
ich na  miejscu. Co się tyczy wykonania w arstwy asfalto­
wej, to najlepiej urządzić ją  w następujący sposób :

Po wyjęciu podłogi w danem  miejscu, należy wybrać 
do 5 lub 6 cm głębokości piasek lub ziemię wypełniającą 
próżnie pomiędzy legarami, a w razie okazania się grzyba 
trzeba nietylko wyrzucić piasek ten lub ziemię do samego 
gruntu ,  ale nadto i usunąć legary, zastępując je  nowymi. 
Następnie należy zeskrobać tynk  wokoło ścian na  1 m. 
wysokości, a raczej .10 cm. wyżej jak  p lam y w ilgotni 
spostrzedz się dają, szpary zaś znajdujące się pod tynkiem 
między kamieniami, trzeba dobrze młotkiem obić i w ydra  - 
pać. Dla podwyższenia i wzmocnienia powierzchni pod 
legarami dopełnia się j ą  i ubija w arstw ą 5 — 6 cm. d ro ­
bnych  kawałków dobrze wypalonej cegły, w końcu oczysz­
cza się miotłą zanim się nałoży wrarstw ą nieprzepusz­
czalną. Asfalt pokruszony ogrzewa się na wolnym ogniu 
mieszając ciągle aż do zawrzenia. Czynność tę najstosowniej 
je s t  wykonać na świeżem powietrzu, tak z powodu dymu 
duszącego, który powstaje p rzy  gotowaniu asfaltu, jako też 
własności zapalnych tego materyału.

Po dokładnem  rozpuszczeniu gotującej się masy 
zalewa się mą m u r  oczyszczony poprzednio w ars tw ą 3 — 4 
cm. grubą, bacząc pilnie, by masa nie ostygła i każda 
szpara dokładnie zaopatrzoną była. Gdyby się okazała po­
trzeba, czynność tę należy nawet powdórzyć. Pam iętać również
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neleży, że do rozcierania asfaltu używać potrzeba szczotki 
związanej a nie sklejonej, ta  bowiem psuje się i rozlatuje 
w gorącym asfalcie po kilku chwilach użycia. Po nałoże­
niu warstwy asfaltu, narzuca się ją  natychm iast lekką w ar­
stw ą tynku, a skoro tenże wyschnie, daje się ostateczne 
otynkowanie i zaszorowanie, które bez poprzedniego środka 
nie łatwo chw yciłyby  się gładkiego asfaltu.

Zapuściwszy potem  podłogę ceglaną, a mianowicie 
wszystkie kanty  i bzegi masą asfaltową, układa się na niej 
żużle z węgla drzewnego do wysokości legarów i daje się 
zupełnie nowa podłoga, gdyby poprzednia zarażoną już była 
grzybem. Jeźli próżnia, będąca między legarami, w y p e ł­
n iona je s t  żużlami węglanemi, należy pokryć je  warstwą 
suchego piasku dla zapobieżenia wydobywania się pyłu  
węglanego przez szpary.

Osuszanie mieszkań w sposób powyższy je s t  tanie j  
i łatwe.

Czynność ta nie osuszy wprawdzie w zupełności 
murów, a woda, którą były przesiąknięte, wstrzymuje p rzy­
stęp powietrza, wiadomo bowiem, że powietrze nie może 
przechodzić przez ściany wilgotne, tak jak  przez suche, 
jednakże mieszkania podobne mogą się stać nieszkodliwe- 
rai dla zdrowia, jeżeli przepisy hygieniezne pod względem 
opalania i przewietrzania dokładnie przestrzegane będą. 
N ieregu larne  opalanie, oddziaływujące niekorzystnie na 
m ury  mieszkań i przytykających do nich zabudowań, ró ­
wnież okoliczność, że w wilgotnej atmosferze łatwiej się 
wywiązują chorobotwórcze mikroby, są dostatecznym po ­
wodem rozwijania się romatyzmów, skrofułów i rozmaitych 
innych  chorób, które powstają wskutek w ilgotnych mieszkań.

Przenoszenie chorób zapomocą m asła sztucznego. 
Przekonano  się obecnie, że masło sztuczne, wyrabiane J 
z tłuszczu bydła chorującego na choroby zakaźne, bardzo 
je s t  szkodliwe dla o rganizm u ludzkiego. P roduk t ten wy­
rabiany bywa zapomocą wyciskania tłuszczów ogrzanych 
do 40 lub 50° ciepłoty. Ciepłota ta jes t j e d n a k  zaniską 
dla zabicia w przeciągu 2 godzin bacillów zapalenia ś le ­
dziony i nosacizny, jak  również przeciąg 24 godzin nie 
w ystarcza  na zniszczenie ich w tem peraturze  30°.

Masło li l trowane traci własności trujące, ponieważ 
czynność ta niszczy bakterye. Zarazek choroby śledziony 
i nosacizny, żyjący dni 46 w maśle nieczyszczonem, prze­
chowuje się zaledwie dni 28 w maśle filtrowanem.

Racille zarazy śledziony nie były n igdy  powodem 
śmierci zwierzęcia w czasie doświadczeń p róbnych , nato­
miast padło jedno z powodu tuberkułów .

Niebezpieczeństwa tego uniknąć można zapomocą 
gotowania, a nadto radzą niektórzy nie używać m argaryny  
aż po upływ ie dni 40.

Liny i powrozy będące ciągle na powietrzu w uży­
ciu, zabezpiecza od gnicia tern, że się je  przeciąga przez 
rozczyn m ydła  w stosunku 100  gr. na litr  wody, a potem 
sm aruje rozcieńczoną smołą, lub też moczy przez 4 dni 
w rozczynie siarczanu miedzi (150  gr. na  litr wody) 
a potem sm aruje rozcieńczoną smołą.

Sprawozdanie chmielarskie
p. H. Melzera z dnia 30 sierpnia 1892.

Zbiór chmielu około Zatecu je s t  na ukończeniu i 
wyniesie około 50.000 eetn. D ługa posucha wyrządziła 
dosyć znaczne szkody, wszakże obawy co do zmiany ko­
loru nie zupełnie sprawdziły  się, gdyż większa część ze­
b ran y c h  szyszek pozostała zieloną, a tylko reszta wygląda 
srokato lub żółtawo.

Za chm iel zatecki p łacą odpowiednio do pochodze­
nia, koloru i jakości po 120 — 130 złr. za 50 kg., zatem 
o 5 złr. taniej jak  w tygodniu  poprzednim. M ałe to obn i­
żenie nastąpiło równocześnie z pofolgowaniem gorąca, 
które w pływało u jemnie na jakość produktu . Dowóz z in ­
nych krajów jest już  dosyć liczny i przy średniej p rzy­
najmniej jakości znajduje dosyć szybki odbyt, a m ianow i­
cie: auschauerski po 105—-111, półnoeno-styryjski po  90 
do 107, południowo-styryjski wczesny po 1 0 0 — 105, p ó ­
źny po 9 0 — 100, galicyjski przedni po 1 1 0 — 112, średni 
po 9 5 — 105 złr. za 50 kg. Chmiel niemiecki i inne g a ­
tunki nie pojawiły się jeszcze na targu.

Sprostowanie.
W  n poprzednim,, Tygodnika ro lniczego1' na str. 

285, wiersz 15 z dołu, zamiast z %  morga, ma być z 2 
morgów.

O G Ł O S Z E N IA .

L. 24631 /I I I .

Obwieszczenie.

J e s i e n n y  j a r m a r k  k o ń s k i
w Krakowie.

W dniach 23, 24, 25, 26 i 27 września 1892 roku 
odbędzie się jesienny ja rm ark  koński w Krakowie.

J a rm a r k  na konie sz lachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami tudzież na  placu 
przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdują pomieszczenie w tejże ujeżdżalni 
urządzonej przez dzierżawcę p. Ignacego Z angena tudzież 
w stajniach hotelów, domów zajezdnych i p ryw atnych .

W  dniu 27 września b. r. (we w torek) odbędzie 
się ja rm ark  dla koni włościańskich ' targowisku „Groble".

W yjaśn ień  udzielać będzie \ .y d z ia ł  I I I .  M agistratu 
miasta Krakowa, który również będzie przyjm ował zgło­
szenia i załatwiał dotyczące korespondencye.

M agistrat stół. król. miasta Krakowa.
dnia 15 sierpnia 1892 r. (3-3)
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Apteka pod Gwiazdą
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

w Krakowie 
zakupi 100 kilo Sp oryszu  po 

6 5  centów za k ilo . (45)

Od 1-go p aźd z ie rn ik a  p o trzeb n y  rządca; 
żądane  s tu d y a a g ro n o m icz n ą  i k ilko letn ia  conaj- 

m niej p rak tyka . K om petenci zg łoszą się p rzed  
15 w rześn iem  do Zarządu dóbr Wiąckowice p. 
Wojnicz. (23)

Ogłoszenie.
W dobrach Mędrzechowskich J . W. Hrabstw a Poto- 

ckich jest do obsadzenia posada p rak tykan ta  gospodarczego.
Mający chęć ubiegania się o tę posadę winni wnieść 

swe podania, zaopatrzone świadectwem z ukończonych 
studyów w krajowych lub zagranicznych wyższych lub 
średnich szkołach rolniczych do Zarządu Dóbr w Mę­
drzechowie p Bolesław. ( 5 .0 ) "

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w Rzeszowie, 
której wyroby znane są z jak  naj­
lepszej jakości, sprzedaje po ce­
nach  fab rycznych  : m  a a t r y T r i  
(skóry  podeszw iane) w szelkie jucłl- 
ty i skórki cielęce, 
toranzlówki, skóry 
na pasy.ólankl szare  i cza r­

ne S S 5 r > ^ t y  l t r > .  (31-0)

R z ą d c a  e k o n o m ic z n y
w sile wieku, żonaty, energiczny, mający za sobą długo­
letnią praktykę w renomowanych gospodarstwach i kilko- 
letni zarząd większego m ajątku: poszukuje posady zaraz 

lub od św. Michała jako rządca lub ekonom. 
Zgłoszenia pod lit. A. M. przyjmuje Administracya 

Tygodnika roln iczego” w Krakowie. , (5 -0 )

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E ! .
Ceny produktów  w  złr. za 100  kg.

Pszenica . . .
Zyto . . . .  
Jęczm ień. . . .
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola . . .
Bobik . . . .  
W yka . . . .  
Tatarka . . . .  
Proso . . . .  
Jag ły  . . . .  
Kukurudza . . .
Rzepak . . . .  
Chmiel . . . .  
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 80— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


